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Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie prenumoraty, której wa- 
taki podano w nagłówku obok tytulu dziennika. 

źwracamy uwagę, że  prenumeratorowie 
Dsiemmika Polskiego mogą otrzymywać 
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List z Wiednia. 


Wiedeń 21 stycznia. 

Pozwólcie przedewszystkiem na małą inter- 
pelację w kwestji językowej. Kiedy wprowa- 
dzono w życie nowa ustawy walutowe, po- 
wstała w krajn kwestja, jak tłómaczyć 1ależy 
na język polski wyraz „heller“. Cala prasa 
jednozgodnie prawie oświadczyła się za wyra- 
zem „grosz“, który, chociaż może językowo 
najmniej odpowiedni, jednakże najłatwiej dałby 
się byl spopuiaryzować. Redaktorowie polscy 
Dziennika uetaw państwowych, nie chcąc na 
wlasna cdpowiedzialność wprowadzać to tlóma- 
czenie, postąpili zupełnie slusznie, oddając calą 
rzecz akademji umiejętności w Krakowie Jo 
r.zstrzygnięcia. Akademja oświadczyła się (acz 
nie jednogłośnie) za wyrazem halerz. W ka- 
żdem innem społeczeństwie, mniej od naszego 
anarchicznem, powiedzianoby sobie Roma locu- 
ta cawsa fimita i chociażby jedn lub drugi kry- 
tykował orzeczenia akademji, w rezultacie 
wszyscyby mu się poddali. 

U nas inaczej! Co dziennik to wyraz, je- 
den pisze grosz, drugi halerz, a trzeci — niech 
mu Bóg przebaczy — żywcem „heller“. Dsien- 
mik Polski najenergiczniej domagal się w swoim 
czasie wyrazu „grosz*, ale, że co redskcja to 
nie akademja, sądzę, że ostatecznie trzeba się 
nam wszystkim poddać orzeczeniu Najwyższej 
naszej iastytucji naukowej, stłumić pychę i 
Takreptować „halerz*. Czy zgoda? 

Aie kiedym już zahaczył o kwestję mone- 
tarną, chcialbym jeszcze poruszyć sprawę 
o tyle z nią pokrewną, o ile ma swoje źródło 
w braku monety. Dzisiejsza Wiener Zig. ogla- 
sza bowiam zafantowanie dyet poselskich pe- 
wnogo posla polskiego który „zapomnial za- 
płacić jakąś ilość koron dłużnych wiedeńskiemu 
jubilerowi. Zaznaczam, że jest to jeden z po- 
słów nowych | tak mało wybitnych, że nawet 
nie umiam powiedzieć, do której frakcji się za- 
licza. Nie e osobę mi więc idzie, ale o rzecz. 
Otóg stwierdzam, że, o ile mnie samemu wia- 
domo, jest to czwarty już posel polski, któ- 
remu fantuiją dyety, a Że o tych czterech wy- 
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Wiosiowaliśtmy coraz æsybeiej. Nie mieliśmy 
jut przyjaciół w kraju naszym. Oza siedziała w po- 
średku lodsi z twarzą zakrytą, tak cicho, jak obe- 
emie, nie widząca nie, jak obecnie, a jam nie żało- 
wał mie 5 tego, oom zostewiał za sobą, bo moglem 
słyszad bicie jej eerca, tak jak mogę słyszeć obenie. 

Ucichł na chwilę, odwrócił zię w stronę domu, 
nastawi! ucba, potrząsnął Blową i mówił dalej: 

— Brit mój chciał raz jedan tylko krsyknąć 
by wszyscy wiedzieli, żeśmy wolni z urodzenia, ror 
bójniey, którzy zaxiersyli swe losy swoim zbrojom 
i morzu. A jam zaklineł go w imię maszej miło- 
foi, by milesił. Czyż moglem nie slyszeć, jsk jej 
serce bilo pray mojem ?...  Wiedzislem, że pościg 
aż madto prędko nastąpi. Brat mój kochał mnie. 
Zanurzył swe wiosło bes najmniejszego szelestu. 
Powiedział mi tylko: „Została się w tobie tylko 
polawe twej duszy, druga polowa przeszla do tej 
A Mogę czekać. Gdy staniesz się znown 6a: 
soit emiakism, wrócisz tn se mną, by wyswać 

ych do walki, Jesteśmy synami jednej matki.“ 

Nie odpowiedziałem, su al 

T dą naja ani słowem : cala sila meja 
il BETĘ sla, DONA były w mych rękach, które trzy- 
w ebwili niecierpliwością i drżeniem wy- 
4 7 będę z mią w bezpiecznem 
miejscu, ró Ras nie dosięgnie złość mężczyza i 
zazdrość kobiet. Pei moja byla tak wielką, że 
zdawało mi się, iż może doprowadzić mnie de krai- 
ny, gdzie śnsierć jest nieznaną, Obym tylko sdołał 
uciec e a 08 poco Midak, przed mis- 
ezom wiadcy R Wio ewaliémy s miewypowie- 
drianą szyhkością, oddychając Przez mr ty: 
Wysokie trawy odbij Big głęboko w przeźroczu 
wody. Wypłynęliśmy z rzeki, Plynejiśmy wzd'uł 
czystych kamałów, okrątyliśmiy czarny brzeg, ominę- 
liśmy mielizny i doplynęliśmy do miejsca, gdzie 
merze rozmawia westchnieniami z lądem. Bialy 
piasek chwilami rzucal blask Ra mkaącą lódź na- 
szą — tak prędko płynęła ona. Nikt z nas nie mó- 
wil. Raz tylko szepnąłem:  „Spij, Diamelen, bo 
niedługo potrzebować będziesz calej swej sily." Sly- 
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przypuszczam więc, że było ich więcej. O.óż 
nikt niema w kraju wyobrażenia, jak źle działa 
podobna rzecz w Wiedniu. Nie da się zaprze- 
czyć, że u nas — jako w kraju bez przeszłości 
handlowej, — panuje w tym względzie bardzo 
dalsko idąca poblażliwość, Niemcy jednak i 
Czesi domagają się — i to zupełnie słusznie — 
żeby ludzie, którzy pełnią obowiązki publiczne, 
przedewszystkiem sumiennie wypełniali obo- 
wiązki osobiste, a do takich należy niewątpliwie 
płacenie dlugó 7. 

Można być najuczciwszym człowiekiem, a 
jednak przeliczyć się i nie być w możności płe- 
cenia zaciągniętych długów, ale w takim razie 
nie należy też brać na siebie reprezentacji kraju 
na zewnątrz. Te ciągł: na jaw się wydostające 
ambarasy finansowe poszczególnych posłów poi- 
skich, obniżają powagę naszej reprezentacji bar- 
dziej, aniżeliby to stać się mogło przez iakikol- 
wiek falszywy krok polityczny. 

Telegramy doniosiy już wam o przyjęciu, 
jakiego doznał nowy gabinet w prasie, nie wiem 
jednak, czy zwróciliście uwagę na votwm sepa- 
ratum osławionego pana Benedicta w ekonomi- 
cznej części Newe Frete Presse. Otóż ten rzecz- 
nik wlasnej kieszeni rozpatruje przedewszyst- 
kiem, rozumie się, domnisvmaną przyszłą dzialal- 
ność nowego ministra skarbu i okazuje się dla 
niego bard:o łaskawym. Nie angażuje się jednak 
zadaleko, bo równecześnie podaje cenę tej la- 
skawości i czeka niejako na odpowiedź. Ta cena 
mieści się w słowach, że dr. Biliński nie powi- 
nien zostać gnbernatorem austro-węgierskiego 
hanku. Teraz przynajmniej dowiemy się na czy- 
sto, jak daleko sięga wplyw Neue Freie Presse. 


(r.) 


Nowo plany wojenna hakatystów. 


Lwów 22 stycznia. 

Przywódcy hakatystów poczuli to już widocznie 
dawmo, że dwsj nowi ministrowie pruzcy, Studt i 
Reinbsben, są ich zdeklarowanymi sprzymierzeńcami, 
bardziej może jeszcze sprzyjejącymi hakatystycznej 
nagonce przeciw Polakom, miż ich poprzedaicy: Bos- 
se i Recke. Po dłuższej bowiem pauzie zabrali się 
hakatyści do nowej akcji antipolskiej 

Dnia 18 bra. odbyło się w Berlinie walne po- 
siedzenie zarządu centralnego hskaty. Na posiedzeniu 
skonstatował nasamprzód przewodniczący pan Tiede- 
mana z radością, iż zarząd z dotychczasowego roz 
woju stowarzyszeń hakatystycznych zadowolonym być 
może. Dalej uchwalono wniosek pana Hansamanna, 
wezwać rząd, aby stanowczo odrzucił żądamia kółek 
rolniczych, domagających się pozwolenia na osiedla 
nie się robotników polekich z Królestwa i z Galicji 
na stałe w polskich prowincjach monarchji pruskiej. 

Po tej względnie jeszcze „niewinnej* uchwale 
powzięto atoli cały szereg innych, daleko esencjonal- 
niejszych. 1 tak postanowiono w podaniach do mi- 
nisterstwa domagać się stanowczo : 

1. aby rozszerzono przepisy ustawy o języku 
urzędowym z r. 1876 w tea sposób, iżby na wszy- 
stkich towarzystwach, w ruchu publiczaym, a więe 
w napisach firmowych, w handlach, w wagonach 
kolei publicanych itd. itd., dalej w protokołach wsty- 
stkich banków, spółek i pokrewnych prz'dsiębiors:w 


szałem slodycz jej głosu, ale mie © - -weeaf r Zi TĘ JW NEJCE po M na wet 
glowy. Sleńce już wzessło, a myśmy ciągle płynęli. 
Wods prysnęła na mą twarz, jak deszcz z chmury 
Uciekaliśmy w świetle i upale. Nie odwrócilem się 
ani ratu, sle widzialem, że oczy brata mego pa 
trzaly się uparcie naprzód, bo lódź płynęła prosto 
jak strzała buszmana. Nie było lepstego wioślaria, 
lepszego stersika, jak mój brat. Wiele razy przodo- 
waliśmy w wyścigacb na tej samej łodzi. Nigdy 
jedoak mie wytęłaliśmy tak sil naszych, jak wtedy, 
wtedy, gdyśmy ostatni raz wiosłowali razem. Nie 
było w kraju wsleczniejszego i silniejszego mężczy- 
zny mad mego brata. Nie chciałem tracić siły, więc 
nie odwracałem się, by spojrzeć na mego brata, 
lecz slyszalem poza sobą coraz więcej przyspieszony 
oddech jego. Dotąd nie odezwal się. Słońce było 
juł wysoko i tak paliło plecy moje, jak płomień. 
Nie byłem w końcu w stanie wciągnąć powietrza 
w piersi. Wreszcie ostatnim wysilkiem zdolalem za- 
wołać: „Odpocznijmy!*... „Dobrze,* odpowiedzial, 
a glos jego byl peway. On był silny. Os był ed- 
ważny. On nie wiedział, co to bojaźń, co zmęcze- 
mie. Mój brat! 

Szmer petężay i wyraźny, obejmujący sale ob- 
szary, a jednak alaby, szmar drżących liści, poru- 
szanych galęzi, przeleciał pe gęztwinie leńnej, po 
gwiaździstym ponurym lagunie, a woda pomiędzy 
palmami ma chwilę się wsburzyła. Pewiew cieplego 
wiatru musnął po twarzy obu ludzi i uleciał w dal, 
jak eddech krótki i głośny, jak westeknienie uśpie- 
nej ziemi. 

Pe chwili Arzat ciągną! dalej cichym glosem: 

— Skierowaliśmy namą lódź ku maleńkiej za- 
toce, wsdluż dlugiego języka ziemi, który zdawal się 
zagradzać nam drogę. Był to dlugi, maoeno wystają- 
cy w morze, pokryty lasami przylądek. Środkiera 
płynęła rzeka. Przez tę dżunglę prowadziła wązka 
ścieżka. Rozlołyliśmy egień i nagotowaliśmy ryżu. 
Peter wyciągnęliśray się na bialym piasku, w cieniu 
meszaj łedzi, by usuąć na chwilę, A ona szuwale. 
Zaledwie przymkaąłera eczy, uslyszałena jej okrzyk 
trwegi. Zerwaliśmy się. Słeńce byle już na pól dre- 
gi do zachodu, gdyśmy ujrzeli priy wejściu do za- 
toki wielką łódź z liczną sałogą. Poznaliśmy odra- 
su, że to jedna z lodzi naszego wodza. Wioślarze 
przyglądali się bystro wybrzeżom — ujrzeli nas. 
Skręcili prosto ku nam.  Uczułem, że serce prze- 
staj; mi bic w piersiach. Diamelen siedziała nie- 
ruchoma ma piasku z zakrytą twarzą. O ucieczce 
na łodzi nie mogło być i mowy. Mój brat zaśmiał 
się; mial przy sobie strzelbę, którąś mu, Tuanie, 
podarował, zanim odjecbaleś od nas. Ale prochu 

była garść tylko. Rzekł do mnie szybko: „Uciekaj 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy. wychodzi we Lwo- 
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wołao byłe używać jedynie i wyłącznie języka nie- 
mieckiego ; 

2. aby wydaca 
jątkowa ustawa 
szeń; 

3. aby zniesiono resztki nauki języku polskiego 
w szkolach wyższych ; 

4. aby zniesiono raz na zawsze fskulta- 
tywaą naukę języka polskiego w azko- 
łach ludowych — dalej 

5. także polski wykład rel gji nawet na 
najniższym siopniu; 

6. aby raz na zawsze wykluczono Po- 
laków od wszystkich urzędów w prowin- 
cjach z ludnością mięszanę ; 

8. aby wydano osobne wyjątkowe prawo 
prasowe dla gazet polskich i to w tym 
kierunku, żeby gazety, wychodzące w polskim języku, 
smiewolone byly polawać równocześnie treść swą 
w jętysu niemieckim. 

Oto piękna wiązanka „życzeń“ hakatystycznych, 
piękna wiązanka planów — -świadeząca o zupelaym 
zaniku poczucia słuszności i sprawiedliwości w tych 
kołach wobeo slabszych | 

Nadmienić jeszcze mależy, że po powsięciu tych 
uchwał zastanawiano się także nad sprawą naby- 
wania ziemi przez Polaków, nad rzckomemi strata- 
mi, jakie poniosła niemiecka własność ziemska, 
prsyczem p. Hsnsemann — on to bowiem jest au- 
torem tego... „śmialego* pomysłu, — żądał ponownie, 
aby w sejmie starano się przeprowadzić ustawę, ze- 
breniającą Polakom w ogóle nebywania ziemi w mie- 
Ście i na wsi, a nadającą rządowi prawo wywla- 
szczamia Poleków z ziemi w wypadkach, gdzie się 
to okaże potrzebnem i korsystnem dla niemctyzny. 
O tym pomyśle pana Hansem:nna rozpisuje Eę jat 
obszernie niejaki pan won M w Tógliche Rund- 
schau i chweli te żąd: nia, Czyż można żądać wię 
cej? Powyższe plany hskatystów mają przecież n: 
celu zupełne wywłaszczenie Polaków, zamiepienie 
ich na proletarjat bezroboy i gwałtowne wydarcie 
im największego skarbu: języła ojczystego. Więcej 
już żądać mie można, chyba jeszcze tege, aby w ka 
Łdym powiecie ustawiomo tyle a tyle szubienic i ca- 
lemi masami tracono Polaków. Kto wie, czy i ten 
pomysl nie wylęgnie się wkrótce w gowie którego 
z hakatystów . 


LI 

Przegląd polityczny, 

Przykry spór toczy się od pewnego czasu w 
niemieckiej prasie katolickiej Podczas wojskowej u- 
roczystości powstsnia nowego wieku w Berlinie, 
sprawował funkcje duchowne głównie protestancki 
jeneralny proboszcz armji, podczas gdy katolicki bi- 
skup polowy ka. Asman stal obok i zdawał się 
asystować w owej ceremonji. Ponieważ zaś przepisy 
kościele zabraniają katolikom wazelkiego udzialu 
w imnowierczych obrządkach religijnych, przeto część 
prasy katolickiej miemieokiej, mianowicie nadreńska, 
krytykuje zachowanie się ks. biskupa Asmanna w 
tej sprawie i pyta, czy zgadza się ono z zasadami 
Kościela katolickiego? Germania bronil ks. biskupa 
i wskazuje ma to, że mie byla to uroczystość ko- 
scielna, religijna, lecs świecka, do miej więc odno- 
śnych przepisów Kościoła stosować nie można. Ger- 
mania gaui to wogóle bardzo surowo, że niektóre 


została osobna, wy- 
dla polskich stowarzy- 


z nią ścieżką; zatrzymem ich tu chwilę, bo nie 
mają broni palnej, a wylądować wobec człowieka z 
bronią będzie śmiercią dla niejednego. Uciekaj z 
nią. Po drugiej stronie tego lasu jest chatka ry- 
baka i lódź Skoro wyatrzelam wszystkie naboje, 
podążę ze wami. Wiesz, jak dobrze biegam, zanim 
zdołeją dogonić nas, uciekniemy. Wytrzymam 1ch 
jak można najdłużej, bo Diamelen jest tylko ko- 
bietą, a kobieta mie może ani uciekać, ani wal- 
czyć. Za to trzyma ona w swych slabych rękach 
twe serce". Ukrył się ta łodzią. Statek doplywal. 
Ona i ja płezkócii i kiedyśmy byli już na ścieżce, 
usłyszałem wystrzały, Mój brat strzelil rat i 
drugi. Uderzenia gongu ucichły. Ucichło wazystko 
za mami. Pas ziemi był wązki: zanim usłyszałem 
trzeci wystrzał brata mego, ujrzałem prseciwlegly 
brzeg. Było to ujście szerokiej rzeki. Biegliśmy 
po wysokiej trawie i dobiegliśmy do brzegu Uj 
rzalem mizką chatkę na czarnym mule i maleńką 
łódkę, uwiązaną u brzegu. W tem usłyszelem wy- 
strz] za mną. Pomyślałem: to już ostatni! Jak 
wicher dopadliśmy łodzi. Człowiek jakiś wybiegł z 
chatki; rzucilem się na niego i obaj terzaliśmy cię 
w mule. Potem wstałem, a on leżał u stóp mo- 
ich. Nie wiem, czyru go zabij, czy mie. Odepchnę- 
liśmy łódź ed brzegu. Usłyszałem za sobą dzikie 
okrzyki i ujrzałem mego brata, który bieg] ścieżką. 
Za nim gonilo wielu ludzi. Porwalem Diamelen w 
ramiona i rzuciłem ją do lodzi, poczem wskoczy- 
lem sam. Kiedym się „odwrócił, zobaczyłem, że 
brat mój upadl. Upadl i wstał znowu, ale został 
zewsząd Otoczony. Krzyknął: „idę“. Ludzie byli 
tuż za nim. Ludzi było wielu. Spojrzałem na nią 
i Tuan... ponnąłeru łódź! Pchnąłem na glęboką 
wodę. Diamelen kięczala, patrząc na mnie. Krty- 
knąłem : „Bierz wiosło“ i zam zamuszyłem wiosło 
w wodzie. Toan! slyszalem, jak woła] ; ałyszałem, 
jak dwukrotnie wykrzyknął moje imię, i slyszalem 
glosy ryczące: „Bij! zobiji* I gie odwrócilem się 
więcej. Stystalem tylko, jak raz jeszcze zawołał 
mię po imieniu glosem wielkim, a tak strasznym, 
jak gdyby wraz z tym glozem życie uchodziło, — 
ale mie odwróciłlem mawet glowy. Moje własne 
imię |... Mój bratl... Trzy razy zawolal!... A je- 
daek ja się śmierci nie belem! Ale czyż ona nie 
była w łodzi? Czyż nie moglem znaleźć z nią kra- 
ju, gdzie pamięć o śmierci zginie, gdzie śmierć 
jest nieznana ? 

Bialy człowiek usiadl. Arsat podniósł się i stał 
w blasku dogasającego ogsiska jak mglisty po- 
sag. Ponad lagunem unosila się mgla i przysłania- 
ła powoli jezioro, błyszczące od odbijsjących się w 
niem gwiazd. Mgła rosła wciąż i zajęła cały obszar 
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pisma niemiecko kaiolickie odważyły si; wystąpić z 


publiczną krytyką biskupa katolickiego. 


Równocześnie toczy się jeszcze inny spór w 


niemieckiej prasie katolickiej. Oto rząd zamierza 
znieść seminarjum duchowne w Stressburgu, a w 
w jego miejsce ustauowić katedrę teologji katolickiej 
w uniwormytecie tamtejszym Zamiar ten wywołał ze 
strony znacznej części du:howieństwa alzackiego glo- 
śmy protest, który „nalazł wyrsz w jednej części 
gazet katolickich, podcz.e gdy druga część wzywa 
do spokeju, radząc rozstrzygnięcie tej sprawy pozo- 
stawić Stclicy św., która nie zezwoli przecież, aby 
się katelikom i kościołowi w Alzacji stala jakakol- 
wiek krzywda. 

W Huspacji sanosi się na ważne wypadki, a 
kto wiel czy nie wybuchnie ogólaa groźna rewolucja. 
Jak już tel-gram doniósł nam, zebrane w zeszłym 
tygodniu w mieście Vailadelid hiszpańskie izby han- 
dlowe powzięły uchwałę, wz; wającą ludność calej 
Hiszpanii, aby teraźniejszemu rządowi nie 
płaciła żadnych podatków. Ponieważ wplyw 
izb handlowych jest term bardzo znaczny, więc la- 
two ta uchwała wywołać może groźne zaburzenie. 


Rząd uchwała ta wprawia w wielki klopot. Gdy 


jedno miasto Barcelona odmówiło płacenia podatków, 
rząd musiał użyć pomocy wojska, ale i pomoc te 
nie wiele pomogla, gdyż rząd nie chcial dopuścić 
do rozlewu krwi. Dziś, gdy cała 
odmówiła płacenia podatków, musiałby rząd u- 
stąpić, lub też przystąpić do zupełnej reorganizacji 
administracji skarhowej, która jest tak urządzona, 
że więksta część dochodów ginie w rękach  pośre- 


doików i dzierżawców, a tylko drobna część dostaje 


się do skarbu państwa. Nic więc d.iwnege, że skarb 
państwa ciągle świeci pustkami. 


Hotele dla biednych. 


Na krótszej niż zazwyczaj liście osób, którym 
królowa angielska z okatji Nowego Roku udzieliła 
tytułów, godności i ozaak honorowych, figuruje łerd 
Rowton. Nazwiske to nie mówi prawdopodobnie nic 
przeciętnemu czytelnikowi a jednak jat to jeden 
z najzaslużeńszych pracowników na niwie społecznej. 
Właśnie przed psru tygodniami kilkaset zaproszonych 
gości, należących do wyborowego towarzystwa sto- 
liey i do jej inteligencji, miało sposobność uczestni- 
czyć w otwarciu uowego hotelu dls ubogich ludzi. 
Taka jest urzędowa Rizwa „Poor Man'e Hotel", 
instytacji, jaką Rowton stworzył; instytucja te roz 
winęła się ni spodzianie szybko. 

Zbytezznem byleby przypominsć o nadzwyozaj- 
nej rozmaitości typów instytucji dobroczynnych i fi- 
lantropijnych, istniejących w Aoglji. Ale aejbardziej 
ciekawemi są Organizowane tak, aby mogły rozwi- 
jać i utrzymywać się same, swym właseym kosztem, 
nie będąc zmuszone polegsć na ofiarności publicznej, 
Wysssgiją one tylko inicjatywy graa osób lub je 
dnego zamożnego człowieka, który, uznawszy potrze- 
bę zaspokojenia pewnych wymagań klas niezamo- 
żnych, funduje instytucję z własnych funduszów, 
ułay, że sama następnie utrzymać się będzie mogła, 

Lord Rowton spostrzegł trudności, jakie mapo 
tyksją robotaicy i ubodzy małodzieńey w Londynie, 
w wyszukaniu przyzwoitego mieazkamia, restaureji, 
rozrywek i towarzystwa w godzinach welmych od 
obowiązkowej pracy. Brak dla lodzi mieżonatych 


Hiszpania 


Hoeza'e ib zł. - 
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lądu. Zimna, szare osłona odbijała się w ciemno 
ści i otulała paie drzew, wiry wody i pomost. Cha- 
tea zdawała się pływić po mglistem, nicuchwytnem 
jeziorze. Tylko w dali wierzchołki drzew wylsniały 
się z niej na lnji graniczącej z niebioe sklepieniem. 

Głos Arsata drżał silnie, gdy mówił w tej uro- 
czystej cis 

: = Minte j ją tam. Mialem ją. Żeby ją mieć, 
byłbym stanął do walki z całym rodzajam ludzkim. 
Ale miałem ją i.. 

Słowa jego rozwiały się w przestrzeni. Zatrzy- 
mal się i zdawal się wsłuchiwać, jak ginęły gdzieś 
deleko, gdzie nie ma pomocy, mie ma odwolania. Po 
chwili dodał spokojnie : 

— Tuan, ja kochalem mego brata. 

Powiew wiatru wstrząsną! nim calym. Wysoko, 
ponad jego glową, ponad spokojnem jezicrem napo- 
wietrznych mgieł, zwieszone liście palm, uderzająe o 
siebie, wydawały dźwięki gó. i żałosne. 

Bisły człowiek zwienł głowę na piersi i szepnął 
glosem pełsym amntku : 

— My wszyscy kochamy naszych braci. 

Arzat wybuchnął gwaltownie : 

— Co mnie obchodzić mogło, kto umar! 
Chcisłem spokoju we włesnem sercu mojem. 

Zdało mu się, Że usłyszai szelest jakiś we 
waętrzu chaty. Sluchał chwilę, a potem cichutka 
wszedl tam. 

Biały csłowiek podaósł się. Wiatr zerwal wię 
megle. Gwiazdy słabiej jakoś świeciły, jak gdyby się 
ukryly w zimnych przestrzeniach nieskończoności. 

Pe zimaym podmuchu wiatru nastąpiła krótka 
bezwzględnege spokoju Nagle 
z poza ezarnej, ruchomej linji lasów wystrzelił w 
niebo i eświetlil wschodnią część widnokręgu zlo- 
cisty slup ognia. Słońce wzestłle. Mgła rozplywala 
się, gdzieniegdzie tylko pozostały mgliste plamy. 
Lagun, niespowity w mgłę, wyłonił się gładki i 
ciemny Z ciężkich cieni u stóp ściany leśnej. Bialy 
orzeł nniósł się mad lagunem ruchem pelnym po- 
wagi i majestatu, dotarł do świetlnego półkola, za- 
błysnął na chwilę oblany caly zlocietymi potokami 
światla, uniósł się wyżej, wyżej, stal się ciemną 
plamką, aż wreszcie snikmął w lazurze, jak gdyby 
epuścil ziemię na wieki. 

Biały człowiek, stojąc zapatrzony w górę przed 
drzwiami chaty, usłyszał we wnętrzu jakieś szepty, 
jakieś słowa niewyraźne, nrywane łkanie i głośne, 
glębokie westchnienia. 

Po chwili Arsst wypadl gwaltownie z chaty 
z wyciągniętemi rękoma, zatrząsł się, stanął jak 
wryty z oczami szerozo rozwartemi i wreszcie wy- 
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wszelkiego domowego kemfortu, mie tylke czyni ich 
życie nieprsyjemasm, ale dziala demoralizująco. 

Ażeby temu zapobiedz, powziął lord Rowton 
myśl wybudowania hotelu eż stauracji: klubu, urządzo- 
nego wzorowo, przewidującego wszystkie potrzeby 
stale w nim przebywających gości. Był przekonany, 
że przedsięwzięcie to będzie się moglo opłacać i 
postanowił przezaaczyć czysty dochód z pierwszego 
hotelu na wzaiesienie drugiego itd. 

Wyniki  przewyższylę wiele  oczękiwawia. 
Pierwszy : takich hotelow dia ubogich ludzi, wzeie- 
sony przed 18 laiy ma ulicy Vausha|l Briege, 
w poludaio wo zachodaiwi ezęści Lcmdyau, miał 175 
pokoi sypislsych, drugi ma Kiags Cross, w półmocno- 
średkowej dzielnicy 677; trzeci w Newisgton 805 ; 
czwarty x rsędu, winiesiony ma południowo-zacho- 
dsim kreńcu miasta w Hammersmith, będzie 
mógl pomieścić 800 gości. W dzień otwarcia zgle - 
siłe się 1432 kandydatów. 

Natychmiast zabrano się do b_dowy piątego 
hotelu i podpisano jut kapitał 50.000 f. st.  Iasty- 
tucja ta iędzie przeswaczona dla kobiet, eu znaczy 
mowy krok rozwojowy w historji tyeh hotelów. 
Z latwością zro umie nadzwyczajne powodzemie tych 
gmachów, kto przekona się, jak są degodne, jak 
wykwintne, kto stwierdzi og omny postęp, jki klasa 
robotnicza zyskała w porówaaaiu £ ciasnenai, cuchBĄ- 
cemi i miewygodnemi dziurami, w których robotnicy 
mieszkali i mieszkają dotąd. 

Hotele te są poprostu rajem. Każdy mieszka- 
niec ma tem swój oddzielny pokój. malutki, jak 
kajuta okrętowa, ale jasny, czyściutki, z dobrem 
łóżkiem i sprzętami ma bieliznę i ubranie Każdy 
mieszkaniec ścieli swe lóżko i zamyka pokój, odda- 
jąc klucz w biurze. Umywalnie dla każdego piętra 
są wspólne, łazienka obsluguje każde 10 pokojów; 
są także kąpiels parowe i oddzielny pokój do mycia 
nóg i wycinania odcisków. Na cole ciągną się sale 
restauracyjne i kuchnie. Każdy mieszkaniec ma do 
wyberu: albo zakupienie gotowanego śniadania, 
obiadu itd., albo mabycie wiktuałów i ugotowanie i 
przyriądzenie ich samemu w dostarczosych  naCzy- 
niach, których czyścić mie potrzebuje. 

Sale do rozmowy, fajczarnie, bibljoteka, czy- 
telnie, bilardy znajdują się do nżytku bezplataego 
mieszkańców. Niektóre z hotelów mają ogrody z tra- 
wnika ni do gar hygjenieznych, 3 taresami, gdzie 
w dni letnie przy fajce na rezmowie 0388 schodzi 
p:zyjemnie. Używanie trunków gorących jent wzbzo- 
nieme, ale na rygor. ten miki się mie skarży. 

Wyłżej wymienione szczególy wskazują, że mie- 
szkańcy hotelów dla ubogich znajdują w tych hote- 
Jach waruaki istnienia nietylko zadawalsjące, ale vo- 
prostu idealas. Oprócz pożywienia, ra które każdy 
płaci storownis do upodobsmia i środków, opłata 
wynesi za pokój sypialny, umywelnię, kąpiele, opał, 
światło, za używanie czytelni itd. jednega  szylinga 
dziennie, a przedstawiciele wärstw robeto: czysh mo- 
gą | wiekszym wydatkom podołać przy średnim za- 
robku 30 szylisgów tygodnio we. 

Materjalae pewodzenie instytucji lorda Rewtona 
jest ogromne. Ani jeden pokój mie stoi pustką, 
zamdydaei zapisują ©: Z góry. Z doshodów czystych, 
jakie przysosią, wznestone SĄ hetele nowe. 
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-- Nie plonie jnł. 

Słońce podażosło się już ponad wierzehołki 
drzew. Orzeźwiający wietrzyk wia] od morza, cale 
jesioro lśniło wielkiem światłem, odbijającem się w 
wodzie. Lasy uwolsily się z przysłanisjącej je eie- 
maności i jakby się pezybliżyły, by się okazać w calej 
swej krasie i przywitać alońce drgamiem swych liści 
i pochyleniem gałąrek. Potoki światła slonecznego 
zwiastowały Życie, a ten bezwiedny glos silniejszym 
był od głosu żałość i bólu ludzkiego. . 

Arzat obejmował zwolna wzrokiem wszystkie 
te powaby matury, wreszcie utkwił wzrok we wacho- 
dracene sleńcu. 

— Nie mogę nic dojrzeć 
jakby do siebie. 

— Be nic niema — odpowiedział biały oslo- 
wiek, sehodząc ma brzeg pomostu i ręką dał zoak 

w kieruaku swej łodzi. Slaby okrzyk rozniózl się 
M lagunie i „eampon” ruszył w kierunku schro- 
miemia przyjaciela duchów. 


rzekl półglosem 


— Jeśli chcesz mi tawarzyszyć, czekać będę 
całe rano — powiedział bialy człowiek patrząc na 
wodę. 

— Nie, Tuanie — odrzekł Arsat cicho — nie 


będę jadł, mie będę spal w tym domu, ala muszę 
wpierw zobaczyć moją drogę. Teraz nie mogę nic 
dojrzeć.. . nic dojrzeć! Niema światła, niema spokoju 
na wiecie, jest tylko śmierć — śmierć dla wielu. 
Byliśmy synami jednej matki, a jam go zostawił 
na pastwę nieprzyjaciołem, ale wrócę teraz. 


Westchnąl głęboko i ciągnął dalej głesem 
sennym : 

— Za chwilę będę widział jasno, będę zabijać. 
Ale ona umarła i... teraz... ciemność. 


Rozwarl oroko ramioma, potem opnścił je 
zwolma wzdłuż ciała i tak stał z martwą twarzą, 
z eozyma jakby skamieniałenei, utkwiomemi w słońce. 

Biały człowiek wstedl do lodzi. Wioślarze stą- 
pali wzdłuż jej bartów, rayś'ąc o czekającej ich ca- 
łodzienoej pracy. Wysoko przy sterze stanął „jara 
gan" z głową osloniętą bialera płótnem i zanurzy! 
wiosło w wodzie. 

Biały czlowiek opar? się e trawiasty daszek 
buiki i wpatrsy] się w drgające po przejściu lo- 
ézi fale. 

Zanim „sampou* wypłymął z lagunu, podniósł 
oczy. Arsat nie ruszył się. Stal samotny w blyszctą- 
cem świetle ałonecznem i patrzał przez wielkie świa: 
tło bezchraurnego dnia w ciemność świata bez ulud. 


Na żądanie wysyła Admini: 
stracja „SMIGUSAĄ” 
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Listy z kraju. 

Sadagóra 13 stycznia. W drugi dziań Bożego 
Narodzenia odegrała u Das dziatwa szkolna, dzięki 
inicjatywie ks. adm. Grigla  „Jaselki*. Wykonanie 
bylo tak poprawne i z takiem pojęciem, że serce 
się radował», patrząc na to i słysząc te swojskie, 
polskie nuty, śpiewane dziecięcemi ustami. 

Dnia 27 grudnia z. r., odbyy się wybory za- 
rządu „Gospody polskiej*. Wybrani zostali pp.: Jan 
Zybaczyński jako prezes, Jan Witwicki i Jan Krop 
jako sekretarze, Franciszek Dutkowski, Grzegorz 
Dziedzic i Mikołaj Ostrowski jako wyćzialowi, a 
wreszcie Jan Ostrowski i Adolf Hawelka jako za- 
stępcy wydziałowych. 

W dzień Nowego Roku podczas sumy odśpie- 
wał chór 4 glosowy mięszany prześliczne kolędy pod 
kiarownictwem p. Jana Witwickiego. 

Tegeż dnia po południu zeszli wię członkowie 
„Gospody polskiej* do swego lokalu na wspólny 
opłatek. Do zebranych przemówił prezes p. Zyba- 
czyński, poczem lamal się opłatkiem ze wszystkimi, 
a pierwszy toast wzniósł na zdrowie i cześć zaloży- 
ciela i członka „Gospody polskiej“ ks. kauonika 
Piotrowskiego, dawnego proboszcza nm nas, a dziś 
proboszcza skałackiego i dziekana tarnopolskiego. 
Chór odśpiewał „Niech żyje nam“, a następnie 
przemawiało jeszcze wiele osób, a między nimi i p. 
Feliks Przygrodzki, który zabrawszy głos, mówił 
dlugo a gorąco o potrzebie bursy polskiej w Czer- 
miowcach, w której młedzież polska będzie otrzy- 
mywała polskie wychowanie i wyksztalcenie. 

Na ten cel zebrane w drobnych a szczerych i 
serdecznych datkach 3 korony. 

Nakonieo zaznaczyć należy, że „Gospoda pol- 
ska* rozwija się pomyślnie, co świadczy, jak ona 
jest tu potrzebną i jak wielkie, a ważne ma przed 
sobą zadania. 

Żółkiew 15 stycznia. Daia 9 bm. odbyło się 
w Daszem mieście w sali „Sokoła* przedstawienie 
„Jaselek*, wykonane przez młodzież szkolną. Rze- 
telne też uznanie należy się SS. Felicjankom, które 
nie żałowały trudu, ani kosztu, byle przedstawienie 
to dobrze wypadło. Toż słuchacze zachwyceni byli 
grą i małych wykonawców hucznymi darzyli okla- 
skami. Nadto przedstawienie zakończono czterema 
ładnymi żywymi obrazami z historji biblijnej. Żało- 
wać tylko należy, że nie dano jakiego Obrazu z 
dziejów Polski. Wieczór przyniósł 101 zł. dochodu. 

Od kilkunastu dni szerzy się w Żólkwi gwal- 
townie dyfterja. W wielu domach po kilkoro dzieci 
leży chorych. Częste są też wypadki śmierci, tak 
np. onegdaj dwoje dzieci z jednego domu pocho 
wano. I wobee tego dziwno nam bardzo, dlaczego 
mimo tak groźnego szerzenia się epidemji, szkól 
dotychczas nis zamknięto. Zapewne stanie się to 
wówczas. gdy epidemja przygaśnie. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz Iwowski. 

Wtorak 23 stycznia. 

Powszechna wyklady uniwerszyte- 
ekieę. Dziś w instytucie chemicznym ul. Długcsza 6 
od godz. 6—7 dr. Porębowicz: „O poezji ludowej 


Z tragedy] życia. We wsi Lolesd, komitatu 
Biharskiego na Węgrzech, zdarzył się przed kilkoma 
dniami smutny wypadek. Ludzie jadący do miasta, 
spostrzegli na płaszczyźnie śnieżnej pod lasem trupa 
chłopaka w kałuży krwi, która śnieg czerwieniła. 
Chlopak był zamordowany i obrabowany ze szczu- 
plego swego mienia, Zamiast zabrać trupa, poje- 
chali ludzie do wsi i zaalarmowali ludność, gdzie 
sprawdzono, że zamordowany musi być niejaki Wa- 
lenty Nytla, spokojny, nieco tępego umyslu wyro- 
stek, który przed kilkuuastu dniami udał się de 
robót w lesie warazdyńskiego biskupstwa i od tej 
pory ślad o Bim zaginął. Babka chlopca, ataruszka 
80-letnia, słysząc e przypuszczeniu, że zamordować 
miano jej wnuka, wybrała się na miejsce celem 
agnoskowania trupa, który jeszeze leżał na kra- 
ju lasu. Kiedy wreszcie wieczorem ludzie ze wsi 
przyszli na miejsce czynu, spostrzegli ku ogrorane- 
mu przerażeniu swojem dwa trupy. Nad cialem 
zamordowanego chlopaka leżała pochylona staruszka. 
Poznała swego wnuka i — serce je: pękło z żalu — 
jak mówili chłopi. Obdukcja sądowo-lekarska orze- 
kla, że śnierć nastąpiła skutkiena zmarznięcia. 

Słowianie w marynarce austrjackiej. La 
Pensćs Slave zaprzecza wyjaśnieniu admirała br. 
Spauna w d:legacjsch, jakoby marynarka wojenna 
auztrjacka składała się przeważnie z Włochów. Prze- 
ciwnie, marynarks złożona prawie wyłącznie z Chor- 
watów i Dalmatów Odwaga dalmackich Chorwatów 
złamała silę włoską pod Lissą r. 1866. Pomimo to, 
pierwsze miejsce w tej marynarce zajmują sami 
Niemcy i Włosi, a Słowian uważa się za Kononen- 
futter. La Pensée Slave czyni zarzut dr. Bulato- 
wi, że jako jedyny Chorwat z Dalmacji, w delega- 
cjach nie wystąpił przeciw twierdzeniu barona Spau- 
na, lecz siedział niemy jak ryba. 

Dobry „obywatel“. W dniu 6 b. m. wpro 
wadził się do jednego z hoteli w okręgu Wiednia 
pewien jegomość, który się zapisał jako właściciel 
dóbr Zygmunt Starczewski, urodzony w Dworcu w 
Rosji, lat 43, żonaty. Opowiadał w hotelu, że zło- 
żył w jednym z banków wiedeńskich znaczny depo- 
zyt i na tej podstawie ponaciągał kelnerów i portje- 
ra. W niedługim czasie urosły te długi w hotelu 
na 1.800 koron. Ostatecznie przyznał się Starczew- 
ski, że nie ma żadnego depozytu, wobec czego 
wniesiono przeciw uiemu doniesienie karne i one- 
gdaj go uwięziono. Żył on tam z sransonistką, 
z którą przed 5 miesiącami zawarł znajomość w Ki- 
jowie. Za pieniądze hotelowej służby jeździł z ko. 
chanką fiaskrami, uczęszczał do teatrów i tinglów i 
żył na wielką skalę, W chwili aresztowania byl 
Starczewski hez grosza. 

Nowe środki piękności. Pomysłowe Amery- 
kanki wynalaziy nowy sposób upiększania się. Nazy- 
wa się on „grooming“, a polega między innemi na 
„zreformowaniu" brwi. Powinny one tworzyć livję 
łukową, uwydatniającą piękność oka. W tym celu 
goli się je za pomocą delikatnej brzytwy, co wska- 
zane jest szczególnie przy brwiach krzaczastych. Ma 
to być bardzo ładne... Druga moda polega na per- 
fumowaniu włosów, musi ono być jednak bsrdzo 


staranne, iżby nie wydawało zbyt silnego zapachu. 
Urządza sę to za pomocą specjalnie z Paryża spro- 
wadzanego proszku perfumowanego, dubrenego do 
każdego koloru włosów ; szczególniej ulubioną barwą 
jest rudawa. Niedawno temu jeszcze, gdy „królowa 
dolara" mrs. Cora Potter myła włosy w wodzie 
Jak te sig Zmie- 


fiolkowej, nazywano ją warjatką. 
niają zasady... mody. 


dical Journal, a do niego przyłączyły się wnet 
wszystkie niemal powagi naukowe lekarskiego świa- 
ta. Historja naprzyład uczy uas, iż wszystkie na- 
rody, w czasach, gdy się chylily do upadku, byly 
bardzo gorliwe w rannem wsławaniu Najbardziej 
odstraszsjący przykład tego dają mam dzisiejsze 
Chiny. Zwyczaj niemożliwie ranaego wstawania jest 
tam tak silnie zakorzeniony, że i wpływ kultury 
europejskiej pozostał wobec tego bezsilny. Całe Cbi- 
ny, począwszy od cesarza, a skończywszy na traga- 
rzu okrętowrm, wstają już około 2 lub 3 rano i to 
latem czy zimą. O tej zresztą godzinie otwierają 
tam już ssle audjencjonalne cesarza. Dworskie uro- 
czystości w Chinach rozpoczynają się już około 8 
godziny rano, a cała czynność urzędowa cesarza 
jest o godzinie 10 rano skończoną. Pewnie, że 
wśród tylu miljonów, które Chiny zamieszkują, 
znajdzie się tu i ówdzis jednostka, która się z pod 
tego zwyczaju wylamuje, ogół jednakowoż trzyma 
aig ge ńwięcie. Z tego wszystkiego wynikałoby, że 
zby: wczesne, a tak ogólnie zachwalane zrywanie 
aig z lóżka, należałoby nazwać co najmniej... thiń- 
skiem. Zdanie nasze jednak jest takie: niech każdy 
robi tak, jak mu z tem najwygodniej. 

Dead Letter Offica nosi nazwę instytucja ame- 
rykańska, znajdująca się w Waszyngtonie, a mająca 
za zadanie odcyfrowanie miewyraźoych adresów lub 
też napisanych w języku niezrozumiałym dla listono- 
szów. Iostytucja ta zajmuje około 20 mężczyzn i 60 
paniem, odczytujących i tłómaczących na język an- 
gielski adresy z najrozmaitszych języków. Połowa 
oddawanych tam listów bywa wysyłaną pod właś:i- 
wym adresem, jeśli zaś sdres niedokładny nie da 
się uzupełnić, listy bywają czytane. Gdy treść listu 
zawiera ważniejsze jakie wiadomości, pismo zostaje 
zwrócone jego autorowi, listy obojętnej treści bywa- 
ją palone. Dead Letter Office odbiera dziennie 
18.000 liatów niedoręczanych adresatom z powodu 
niezrozumiałości lub niedokładności adresu, a jednej 
piątej części tej liczby dostarcza miasto New Yort. 

Żywcem pogrzeblona. Istnieje w Indjach po- 
danie, że trędowaci, dzjąc się żywcem pogrzebać, 
mogą tym jedynie sposobem zabezpieczyć innych od 
zarazy. Przed niedawnym czasem żona ogrodnika 
w okręgu Rurkhi, uległszy trądowi, postanowiła po- 
święcić się dla uratowania dzieci swoich od stra- 
sznej choroby. W tym celu wykopała głęboki rów 
i stanąwszy w nim, mężowi, któremu pomagało 
czterech sąsiadów, rozkazała zasypać się ziemią tak, 
że po dluższej chwili maleńki tylko kopezyk, po- 
kryty u wierzchołka wywróconym dzbankierna, pozo- 
stal jedynym śladem nieszczęsnej ofiary. Liczne piel- 
grzymnki kobiet ciągną de owej mogilki, składając 
na miej dary i kwiaty dla uczczenia pamięci zmar- 
lej. Wspólników straszliwej, lube z przyzwoleniem 
ofiary spelnionej zbrodni, sąd skazał na dożywotnie 
więzienie; ludzie ci jednak zrozumieć nie mogą, za 
ce mają być karani, skoro w ich przekouaniu, do- 
konanym czynem zasłużyli raczej na nagrodę, niż 
ma karę. 

Skończony model. Takiero mianem oeszy się 
Miss Saharet, słynna tancerka, która się w zeszłym 
roku w Wiedniu produkowała. Wówczas nazywało 
ją wielu „skończoną tancerką” dla jej niezrównanej 
gracji i wdzięku. Malarz Lenbach wyrazil się o niej 
obecnie, że jest ona „skończonym modelem“. Tan- 
corka zawitała obecnie znowu do Wiednis, aby po- 
zować Lippayowi do obrazu. Po ukończeniu dzieła 
udaje się misa Saharet do Stuttgardu a n stępnie 
do Paryża, gdzie ma zaproszenie od słynnego mala- 


„Sybir“ — teatr był wysprzedany do ostatniego 
miejsca, tak, że gdzieniegdzie musiane krzesła do- 
stawiać. Jestto chyba najlepszym dowodem, że pu- 
bliczność iwowska nie da się bałaraucić i pójdzie 
zawsze chętnie na to, co jej do serca przypada. 
A że sercem odczuwa situkę Maskoffa, świadczy 
fakt, że „Sybir“ zarówno w Krakowie jak i we Lwo- 
wie nie schodzi z repertuaru. Sama też ocenia ta 
publiczność grę artystów, doskonałą, a burza okla 
sków zrywająca się po słowach, płynących z ust 
marzyciela męczennika Zdanowskiego (Woleńskiego) 
jest sarazem serdeczną podzięką dla autora, który 
włożył aktorowi te piękna ustępy z naszej martyro- 
logji narodowej.» 

Koncert słynnego tria składającego się z an- 
gielskiego wirtuoza Maksa Paura, nadwornego pia- 
nisty w. księcia Hesskiego, skrzypka Wilhelma Hea- 
sa i Henryka GrQofelda, nadwornego czelisty, odbę- 
dzie się we czwartek 25 stycznia w sali Domu na- 
rodnego. Znakomita spółka artystyczna wykona trio 
Beethovena b-dur i Schumanna trio d-moll, a prócz 
tego każdy z wirtuozów odegra kilka utworów so- 
lowych. Będzie to jedyny koncert tria w przejeździe 
przez Lwów. 


Izba sądowa. 


Lwów 22 stycznia. 
(O osscserstwo). 

Dziś toczyła się rozprawa dalej swyklym try- 
bem. Przesłuchiwano mniej ważnych świadków. 
Podczas przerwy między odejściem jednego z nicb, 
a wejściem następnego zadał dr. Grek oskarżonemu 
pytanie, ile jest właściwie prawdy w jego twierdze- 
niu, że dr. Roiński go prześladuje. Na to oskarżony 
p. Jackowski robiąc aluzje do swego procesu z Wi- 
dajewiczami, wspomniał, że dr. Roiński miał wply- 
wy w ministerjum i apelacji, że śp. wiceprezydent 
sądu br. Kanne mówił jemu tj. Jackowskiemu wy- 
raśnie: „Niech pan się stara tę sprawę z Roińskim 
jakoś załagodzić, bo pan jego wpływom nie spro 
sta“. Przy tej rozmowie byli obecni radca Simono- 
wiez i p. Zajączkowski. Oskarżony ma wiadomość, 
łe jego zażalenie odrzucono a limine, a to z nsztę- 
pującego motywu podsumiętego przez p. Roińskiego : 
że mianowicie gdyby ta rozprawa roztrząsaną byla 
publicznie, ucierpiały by na tem powaga sądu i ró- 
żne osoby zostałyby skompromitowane. Wie eoś 
o tem dr. Jekeles i inni. Sam jeneralny prokurator 
mówił, że zażalenie odrzucono dlatego, ił oskarżony 
poruszy! w załaleniu różne sprawki zakulisowe, 
które się działy podczas rozprawy. Oskarżony czując 
się niewinnym nie chciał być powolnym baranem 
i musiał się bronić. 

Dr. Grek. Możnaby udowodnić wymieniając 
nazwiska pryncypalnych osób, że dr. Roiński niema 
wpływu w kołach aądowych. 

Osk. Nie wymieniajmy tylko nazwisk i niech 
ta cała sprawa zostanie tu między nami. 

Po tej dość niezrozumialej dis audytorjum 
scenie przesłuchiwsno jako świadka adwokata dra 
Sehaffa. Należał on do wydziału wierzycieli i po- 
twierdza teraz, Że na posiedzeniu, ua którem uchwa- 
lono mie zaczepiać kontraktu Lówenherza o młyn, 
dr. Roiński sprawę tę referował, lecz niczego nie 
doradzał. Świadek sam pierwszy zabral głos i prze- 
mawiał w tym duchu, żeby kontraktu nie zaczepiać, 
bo gdyby proces wygrano, musiałaby masa zwrócić 
nabywcom cenę kupna i na własną rękę prowadzić 
u Die maj pewności, w mied 
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Po ukończeniu wykładu teoretycznego, demonstrował 
prelegent z powietrzem, znajdującem się w naczyniu 
Dewara, przedstawiającem się jako lekko ruchomy, 
nieco do śniegn podobny kwas węglowy, lekko 
zmącony płyn. Temperatura kondensowanege gazu, 
próbowana rozmaitymi termometrami, wskazywała 
około — 190° poniżej zera. 

Dr. Tuma filtrował zmaącony płyn przez szwedz- 
ki papier filtrowy, przyczem lejek szklanny przez 
niezwykłe oziębienie pękł na dwoje. Filtrat okazał 
się jako płyn latwo ruchomy, jasny jak woda, z lek- 
kim niebieskawym odcieniem. 

Następne doświadczenia wprowadziły w zdu- 
mienie nawet takich, którzy w tym przedmiocie 
wiele badań przedsiębrali. Rura kauczukowa, wpu: 
szczona do tego płynu, do tego stopnia stężała, że 
można ją było lupać jak kamień. Mięszanina prochu 
węglowego z płynnem powietrzem zapalała się dość 
gwaltownie wskutek znacznej obecności w tym pły- 
nie tlenu. Tlejący wiór, zanurzony w płynie, ploną! 
natychmiast, jak w czystym tlenie, Dzwon ołowia- 
ny, pokropiony powietrzem płynnem, wydawał głos 
dzwonu, jakkolwiek nie bardzo czysty. Było to także 
skutkiem naglego atwardnienia. 

Jednym x najbardziej interesujących ekspery- 
mentó» było zamrożenie gazu świetlnego, który w 
śnieg się przemienił. — Stężała ta masa zapaliła 
się od zapałki jak proch. Kropla rtęci, wpuszczona 
do naczynia Dewara, dała piękne lustro rtęciowe. 
Obchodzenie się z płynnem powietrzem, nie jeat 
mimo niskiej jego temperatury, niebezpiecznem, a 
to z powodu szybkiego parowania. Z cyrkulującej 
po wykładzie między słuchaczami flaszki, można było 
puszczać krople na dłoń, na której pod wpływem 
atmosfery, powietrze płynne zamieniało aig w ku- 
leczkę. +» Jedynie przy rozgniecenin kropelki uczuwa 
się intensywne zimmo, które może spowedować cię- 
żkie peparzenie. 
a 


Boże caria chrani. 


‘Pani Nadzieja Sławiańska (Nadina Kugel) umy- 
śliła sobie urządzić koncert rosyjski wczorsj, t. j. 
w Diedzielę dnia 21 stycznia b. r. Nie wiemy, czy 
było te przypadkowe, czy umyślne — ale dzień ten 
zbiegł slę z rocznicą powstsnia styczniowego. W tym 
dniu rosyjkie pieśni są — chyba nie na miejscu, 
to też młodzież zebrana w sali, zaczęła sykaniem i 
stukaniem objawisć swe niezadowolenie. W odpo- 
wiedź na pieśni rosyjskie, rozbrzmiała pieśń „Je 
szcze Polska nie zginęła“, moskalofils zaprotestowali 
przeciwko temu, skutkiem czego nastąpiła awantura, 
która przerodziła się w bójkę. „Ktoś* prywatnie za- 
wiadomił wojsko, które otoczyło „Dom narodny* i 
aresztowało ekscedentów. Stało aię to bez interwen- 
cji policji, która nis potrzebowałaby wojska, gdyż 
byłaby sobie sama dała radę. 


Drugi nasz sprawozdawca donosi : 

Sala „Domu Narodnego* przepełniona była pu- 
blieznością. Sami Rusini. Przyszli posłyzezć rosyj- 
skich piosenek i rosyjskiej „bałałajki* bo im 
tęskno do państwa rosyjakiego, które nie uznaję 
narodu ruskiego, a tylko rosyjski. Na sat 
unosi się jakaś dziwna, ostra woń... a i głosy roz: 
mawiających jakieś rubaszne... 

Ma estrodę wchodzi pani Kugel ze swoimi śpie 
wakami: stroje rosyjskich „mużyków* — bardzo 
sympatyczny widok — brak tylko... nahafek! © 


Grono obywateli ma zamiar wręczyć radcy 
dworu Krzaczkowskiemu kalendarz z datami z pol- 
skiej historji, aby pan dyrektor wiedział, w któr: 
dnie w roku przypadsją rocznice patrjotyczne. W 
takie dnie nie wolno pozwalać na to, aby Moskale 
spiewali uwoje piosenki. Nie welno igrać z o- 
dniem , a w żyłach polskiej młodzieży płynie 
ogień.... 


Prowokacja. 


Stanisławowski nasz kerespondent donosi nam, 
Co następuje: Zostajemy tu wszyscy pod pr'ygnę- 
bisjącem wrażeniem obrazy naszych uc uć marodo- 
wych przez wojskowość. Na ostatnim wieczorka 
wojskowym tz. Narrenadend, wchodziło wsklad 
Programu także ilustrowanie muzyki ze pomocą ry- 
sunku. Muzyka odgrywała rozmaite melodje, a je- 
den z oficerów rysował szybko na tablicy odpowie- 
dnie obrazki. Gdy zaintonowano „Jeszcze Polska 
nie zginęła !*, oficer ów naszkicował  zataczającego 
się pijanego Polak:, a następnie żsbraka w lachma- 
nacb, umieszczając pod tem napis: der grösste pol- 
mische Banquier. Pomiędzy publicznością było spore 
inteligeucji cywilaej, którą zaproszono na wieczorek, 
Oraz kilku oficerów Polaków, wskutek czego obraza 
wydawala się umyśloą prowokacją, z góry dobrze 
Przygotowaną Byłoby też przyszlo miszawodnie do 
awantury, gdyby mie komenderujący jeneral br. Boy- 
neburg, który zobaezywszy co mię święci, polecil 
natychmiast owemu oficerowi, aby dalszych rysun- 
ków zaprzostal. 


- Dżuma w Krakowie. 


Sekcja zwłok śp. dra Kostaneckiego od- 
była się w ten sposób, że otwarto klatkę pier- 
Siową i jamę brzuszną zmarłego. Lekarze do- 
konywali jej z zachowaniem wszelkich ostrożno- 
ści i w rękawiczkach gumowych; tak rękawiczki 
jak narzędzia sekcyjne pozostawiono w trumnie. 

zwłok ani kropla krwi nie mogla spaść na 
ziemię; sekcji bowiem dokonano w trumnie. 
Lekarze znaleźli zapalenie opłucnej z ostrym 
wysiękiem surowiczym i znsczny obrzęk śle- 
dziony; nie znaleziono obrzmienia gruczołów, 
tak cbarakterystycznie cechującego dłumę. Po 
sekcji lekarze obmyli się sublimatem ; następnie 
wzięli kąpiel; rzeczy, w których dokonywali 
sekcji, oddali do desinfektora miejskiego, a sa- 
mi przywdziali inne ubranie. Po sekcji zaszcze- 
piono dwom świnkom morskim krew ze śle- 
dziony zmarłego: 

Pogłoska o zachorowanin wśród objawów 
podejrzanych dra Steuermarka, szwagra 4. p. 
dra  Kostaneckiego, okazała się na szczęście 
nieprawdziwą, Jest on zdrów zupełnie. Rodzina 
zmarłego pezoztaje w dotychczasowem mieszka- 
niu przy ulicy Siemiradzkiego nr. 5, II. piętro. 
W skromnem mieszkaniu pozostaje tu 10 osób 
I tak: pani Kostanecka z domu Steuermark, 
córka b. lekaiza powiatowego, dalej matka pani 
Kostaneckiej, dwoje jej dzieci, brat, i siostra 
Z synem przybyłym z Berlina, oraz 3 służąre. 
Na rodzinę śmierć ś. p. Kostaneckiego spadla 
jak grom prawdziwy ; cios odbił się w dotkli- 
wy sposób na pani Kostaneckiej, matce jej i 
dzieciach. Nie chcę opuścić mieszkania i skarżą 
się, że w tak ciężkiem nieszczęściu nie dają im 
spokoju. : 

„ Na piątkowem posiedzeniu wydziału lekar 
skiego uniw. Jagiellońskiego, omawiano poufaie 
sprawę hodowli zarazków dżumowych w za- 
kladzie bakterjologicznym prof. Bujwida. Przy- 
tem stwierdzono, że zakażenie dżumowe nie 
udziela się przez powietrze, tylko przez zetknię- 
cie się z zadzumionymi. 

„, O ile słychać, rzed wystąpi ze swoją w tej 
Tuiorze interwencją, ażeby na przyszłość nie ro- 
biono podobnych doświadczeń, tem więcej, że 
nie stoją one w związku z zajmowaną przez 
prof. Bujwida katedrą hygeny i prowadzone 
są przez niego po za obowiązkami profesorski- 
MI; śp. Kostanecki byl też prywatnym asysten- 
je Prof. Bujwida w dziedzinie jego bakterjo- 
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stwierdziły dżumy, gdyż zwierzęta te żyją do- 
tychczas i są zdrowe, 

przeto okazuje się z tego, że á. p. dr. Na- 
poleon Kostanecki nia zmarl na dżumę., 

Osoby, które ze zmarłym pozostawały w 
styczności, są dotychczas zupełnie zdrowe. 

Protomedyk, radca dr. J. Merunowicz, pc- 
zostaje w Krakowie, aż do nkończenia obserwa- 
cji izolowanych osób, którą to obserwację, mimo 
powyższego wyniku badań, zarządzono dla 
wszelziej ostrożności. 
|--na a H m az | 


aospodarstwo, przemysł i handel 


Mladen 22 stycznia. íel: sbosowaj: 
(Kuras w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
ma wiosnę od 7:94 do 795, ma maj-czeswiec 
od —— dù ; ma jesień od —*— do —'— ; 
łyto ma na wiommą od 682 do 6'83, na maj- 
czerwieo od — — do na jesień od —' — 
do —'—; kukurudze me maj-czerwiec od 5'29 
do 5:30, na ozerwiec-lipieo od—"'— do —'—, 
sa lipiec-sierpeń od -"— do —'—; owies ma 
wiosną od 641 do 542, na mei-czerwiec od 
= — do — —, ma miek od — — do — —; 
rzzprk wa  stymzeń-luty od do — —, ns 
sierpień «wrzanień nd 1185 do 11:95 slej rzepa- 
kowy ear słyczeń-kwiecień 1 3250 do 38:50 
Temdencje silniejsza 

Mudspae? 22 stycznia 
wa) (Kursa w zoronsch i po 50  kilogruaów.) 
Pozeniea ga kwiacień od 778 do 779, na 
październik ni 785 ć: 7886: żyto ma kwiecień 
od 647 do €6'48 kwiecieś od 508 
do 609, tnturydza «> maj od 5'01 do 502 
rzspsk na ciocpioż od 11°65 do 11:75 Ofezty sa 
pazemieą dostateczne. Chąć kupna lepsza. Tonder- 


aja silniejsza 

Wladeń 22 stycznia. (Giełda twaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 25'15 da —'—. 
Tendencja stała. Nafta galicyjska mie zminenioa, 


Spirytus od k. 39'— do —'—.  Tendencja silna. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Londyn 22 stycznia. Jak donosi Biuro Reu- 
tera, 350 Boerów wpadło w zasadzkę, ustawioną 
przez oddział Dandonalda. Anglicy, stojąc na 
wzgórzu, pozwolili nieprzyjacielowi zbliżyć się, 
poczem przywitali go silaym ogniem, Boerowie 
wcale na ogień nie odpowiedzieli. Większa ich 
część padła, resztę zabrano do niewoli. 

Londyn 22 stycznia. „Biuro Reutera* donosi 
z Pretorji pod datą 19 bm.: Wojska angielskie 
szykowały się onęgdaj rano dn przekroczenia 
rzeki Tugela i do zajęcia odpowiednich stano- 
wisk. Walki oczekują w najbliższym czasie. 

Londyn 22 stycznia. Jenerał Buller tele- 
grafuje z obozu pod Bearmaus 20 bm.: Jenerał 
Clary z częścią wojsk jenerała Warrena był 
dziś od godz. 6 z rana do 7 wieczorem w ogniu. 
Przez umiejętne użycie artylerji powiodło mu 
się brać jeden pagórek rza drugim na odlegość 
trzech mil. Wojska jeg: biwakują teraz na ob- 
szarze zdobytym. Najważniejsze pozycje ma je- 
dnak jeszcze przed sobą. Straty nasze nie są 
znaczne. Do godz. 6 wieczorem przyprowadzono 
okolo stu rannych. Niewiadomo jeszcze, ilu 
poleglo. 

Londyn 23 stycznia. „Biuro Reutera" do- 
Dosi z obozu pod Pearmans pod datą 20 bm.: 
Szańce nieprzyjaciela ostrzeliwano przez cały 
dzień dzisiejszy. Brygada Lyttletolsa posunęła 
się naprzód i obsadziła Brakfontain na odie- 
glość 2000 jardów przed pozycjami Boerów. 

Na strzelców konnych, gdy ruszyli do 
ataku, nieprzyjaciel zionął straszliwym ogniem 
kartaczowym. Boerów do tej chwili nie wy- 
parto jaszcze » zajętych stanowisk. Ogiń był 
tak silny, że od pękających granatów palila się 
trawa w polu. 

Londys 22 stycznia. Wedlug depeszy z 
Spearmanscamp z dnia wczorajszego, O godzi- 
nie pół do 10 rano jeneral Warren spędził 
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(lłrstda  sbońs- 
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lera z Spearmanscamp z datą 21 bm. godzina 
9 wieczorem donosi: Jenerał Warren pozostawał 
przez caly dzień w bezustannej walce z nie- 
przyjaciólmi, Szczególnie gorąco walczono na 
lewem skrzydle, które też posunęło się o 2 mile 
naprzód. Ponieważ teren, po którym dążrm 
w tych ckolicach jest pagórkowaty, z trudn 
tylko można stwierdzić, ile postąpiliśmy napczód 
sądzę jednak, że przebyliśmy znaczny kawał 
drogi. 

Londy. 22 stycznia. Biuro Reutera donos! 
2 Laurenco-Marquez pod datą wczorajszą: Se- 
krełarz spraw wewnętrznych Stanów Zjedno- 
czonych Wiljam Davis przybył in wczoraj i 
odwiedził jeneralnego gubernatora portugal- 
skiego. Wieczorem Davis pociągiem salonowym 
odjeżdża do Pretorji z poleceniami od prezy- 
denta Stanów Ziednoczonych Mac Kinleya. 


Sytuacja w Austrji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“) 


Wiedsń 22 stycznia. O odbytej wczoraj kon- 
ferencji przewodniczących klubów 
lewicy niemieckiej wydano następniący 
komunikat: Konferencja prezesów poszczegól- 
nych klubów, wchodzących w skład lewicy nie- 
mieckiej zebrala się wczoraj przed poludniem 
na narady w gmachu parlamentu. Na posie- 
dzenie to przybyli: ze strony niemieckiego stron- 
nictwa ludowego pp. dr. Hechenburger, dr. 
Hoffmann - Wellenhof, prof. Kaiser; ze strony 
niemiecko-postępowego stronnictwa: dr. Funke, 
dr. Gross i dr. Pergelt; ze strony wierno-kon- 
stytucyjnej większej własności: dr. Baernreither, 
br. Schwegel i hr. Stuergkh; ze strony chrze- 
ścjańsko-socjalnych przybyli: ks. Liechtenstein, 
dr. Weisskirchner, wreszcie ze strony wolnego 
zjednoczenia niemieckiego p. Kink. PP. dr. 
Gessmann i dr. Grabmayr usprawiedliwili swcją 
nieobecność. Dr. Lueger nie mógł przybyć, 
albowiem od tygodnia bawi na urlopie na po- 
łudniu. 

W ciągu obrad poddano przedewszystkiem 
obszernej dyskusji obecną zmienioną sytuację 
polityczną, poczem powzięto uchwałę, mocą 
której zgromadzenie oświadcza zgodność, że 
konferencja przewodniczących niemieckich klu- 
bów lewicy na objawiomy przez rząd zamiar 
zwołania konferencji pojednawczej między Niem- 
cami a Czechami z Czech i Morawji, oświad- 
cza się przychylnie i wyraża zdanie, że 
należałoby zwcłać pozaparlamentarną konferen- 
cję pojednawczą z mężów zaufania obu szcze- 
pów zamieszkujących te dwa kraje. Zdaniem 
obradujących, do konferencji tej należy zapra- 
sić reprezentantów wszystkich stroanictw naro- 
dowych z Czech i Morawy. Kouferencja preze 
sów klnbów lewicy oświadczywszy się za obt- 
slaniem tej konferencji pojednawczej, wyraża 
zdanie, że parlament zostanie zwelany najdalej 
w ciągu lutego br. 

Zebrani kladą jak największą wagę na mo- 
żliwie najrychlejsze przywrócenie parlamentar- 
nych i konstytucyjnych stosunków, tem bar- 
dziej, że groźne stosuuki wewnętrzne z dnia 
na dzień się pogarszają i wymsgają jak naj- 
rychlejszego załatwienia ważnych kwestyj poli- 
tyczn'ch jak i ekonomicznych. Wreszcie kon- 
feorencja upoważnia przewodniczącego dr. Fun- 
kego, aby o uchwale zawiadomił prezydenta 
ministrów dra Koerbera. 


Degas talagraczoa | talatoniczns 


„Dziencika Polskiego“. 
Strajki. 

Stribo (Mies) 22 stycznia. Zachodnio-ezeski 
związek kopalń akcyjnych zgodził się ma przyznanie 
robotnikom 5-procentowego podwyższenia płacy, pod 
waruskiem jednakże, że nie przyłączą się do bez- 
robocia. Robotnicy dwóch szybów odrzucili tę pro- 
pozycję, zapowiadając, że od 22 b. m. nie zgłoszą 
się do pracy; robotnicy dwóch innych szybów przy- 


i are. Otto na jego rzecz zrzekli się swojego | 


prawa następstwa tronu. 

Petersburg 22 stycznia. Nowoje Wremia 
omawiając ostatni wywód sekretarza stanu Bue- 
lora w parlamencie niemieckim, wypowiada 
zdanie, że Below znacznie więcej csiągnąl, niż 

no u:prawiedliwienie ze strony Anglii, albo- 
winm, jeżeli już nie zupełnie uchylił, to znacznie 
osłabił możliwość urzeczywistnienia planu an- 
gielskiecgo, polegającego na zabrenieniu zawi- 
jania do zatożi Delsgoa nrutralnym okrętom 
handlowym. Rząd angielski poniósł bezwątpienia 
w kwestji aresztowania vkręlów niemieckich zu- 
pełną dyplomatyczną porażkę. 

Stambuł 22 stycznia. Agence de Constanti- 
nopla na podstawie urzędowych informacyj za- 
pewnia, że rozpowszechniona w prasie zagra- 
nicznej wiadomość, jakoby także inne osobi- 
stości pójść miały za przykładda Mahmud Fa- 
szy, jest nieprawdziwa. 

Madryt 22 stycznia. Minister skarbu Villa- 
verde przedlożył wczoraj izbie projekt ustawy 
o konwersji 40/,-wych podlegających amorty- 
zacii kubańskich obligacyj hipotecznych emisji 
z 1886 i 1890 roku, tudzież filipińskich obli- 
gacyj hipotecznych na staly 40/,-wy dlug we- 
wnętrzny. 

Bukareszt 22 stycznia. Agence Roumaine 
donosi: Ponieważ prezydent ministrów Cantacn- 
zene, który piastował równocześnie tezę spraw 
wewnętrznych, wyraził życzenie, aby mu pozo 
stawiono tylko prezydjum w radzie ministów, 
przeto król podpisał dziś dekret, mocą którego 
zmieniono skład gabinetu w sposób następują- 
cy: Cantacuzene prezydent ministrów — bez te- 
ki osobnej, nisterstwo spraw wewnętrznych 
obejmuje dotychczasowy minister skarbu jene- 
ral Mano, tekę skarbu dotychczasowy minister 
oświaty Jenercu, tekę oświaty dotychczasowy 
minister, robót publicznych Istrati, ministrem 
zaś robót publ:cznyc nowany zostal depn- 
towany Gradistealu. Tani ministrowie pozostali 
przy swoich tekach. 

Wiedeń 24 stycznia. Trybunał państwa 
obradował dzisiaj nad rekursem rady miasta 
Gracu w kwestji zasystowania nchwały wymie- 
rzonej przeciw nadużywaniu $. 14. Trybnnal 
orzekł, że zasystowanie wspomniacej nch wały 
było nzasądniono, ponieważ powzięciem uchwały 
rada przekroczyła granice swobodnego wyra- 
żania zdania, w rezolucji tej bowiem prócz 
oświadczenia ro do stosowania $. 14 zawarte 
było także wezwanie do władz, ażeby zaprze- 
stały nadnżycia tego paragrafu. 

Paryż 22 stycznia. Figaro powiada, że jest 
npoważnione do oświadczenia, że nieprawdziwą 
jest pogloska rozpowszeehaiona na gieldzie, 
jakoby rząd dla pokrycia kosztów powiększenia 
floty mial zaciągnąć pożyczkę w wysokości 1 
miljarda franków. 

Wledeń 22 stycznia. Arcyksiążę Eugezjusz, 
który juł powrócił zupełnie do zdrowia, został przy 
jęty przez cesarza ma prywatnej audjencji 


OSTATNIE WIADOMOSCI I ROZMAITOŚCI. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
St Badeni wyjechał na tydzień do dóbr swoich 
do Radziechowa. 

Ks. prałat Gnatowski, który zauiemógi 
był od dluższego czasu, obecnie przychodzi zwolna 
do zdrowie. 

Za poległych. W kościele archikatedralnym 
lwowskim odbyło się wczoraj, jako w rocznicę po- 
wstania styczniowego, nabożeństwo żałobne, które 
odprawił ks. kan. Świsterski. W kościele ustawiony 
był katafalk, bogato przybrany w emblematy. Pu- 
bliczność zapełniła caly kościół. 

Z Tow. ludoznawczego. Walne zgromadzenie 
Tow. tego odbyło się w sobotę w wielkiej sali ra- 
tuszowej pod przewodnictwem prof. Antomiego Kali- 
ny. Po zsgajeniu przedłożył sekretarz p. Zdziarski 
sprawozdanie wydziałn : rok ubiegły, z którrgo 
wynika, że towarzystwo powiększyło się o 3 nowe 
filje na prowincji, a mianowicia w Tarnowie, Tata- 
rowie i Krakowie. Zs sprawozdania kasowego wy- 
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w Krakowie. Wczoraj roz- 


Dżuma 
lepio: na 
odez 
Dnia 18 bm. zaszedł w mieście 
pades śmierci dra Napoleona Kost 
tek niepokojących objawów, ił wy 
lekarskich pode rzenie, ałali nie jest to poja 
się groźnej dżumy. 

Włacze rządowe i miejskie *arządzily 
bezwloczne z”adanie przyczyn śmierci i 
dziły równocześnie wszelkie wskazane 
żuości. 

Z uczuciem 
miam mieszkańców m 
badania wykazały dowodnie, iż wspo 
dek śmierci nie nzstąpił wskutek d.u 
powodu do dalszego jakiegokolwiek za 

Krsków, 22 stycznia 1900 r. i 

Podp.. J. Friedlein. 

Ar.sztowanla w Warszawie. Z Wars 
pisze korespondent Ruchu kat. pod datą 30 bm 

Wezoraj w połuduie uwolni 
w zeszłą sobotę studentów. Areszto 
trzydziestu sześciu. Z liczby tej uwolniono trzydi 
jednego, a pięciu, mianowicia trzech uczniów gimna- 
zjalnych i dwóch akademików, zatrzyma 
przywódców i przewieziono ich do 

Jak mnie informu ; 

i zjazdu, be większość te 
wincjonalnych gimnazjów w Królestwie | 
które stały się powodem aresztowania 36 
zumienie się co do nauki ratury 
] h w Króles 


ulicach miasta plakatan ji następ sjącą 


Kiadomości giełdowe. 


Wiedeń 22 stycznia. 

(fr.) Z trybuny parlamentarnej w Berliuie padł 
glos, który w sferach gieldowych wywolal dość z 
czne zaniepokojenie. Oto mipieter spraw zagran:- 
cznych v. Bülow, odpowiadając na interpelację co do 
aresztowania okrętów niemieckich rzeki, że sytuzcja 
polityczna jest wciąż jeszcze woale poważna. Uw»ga 
ta kierownika zagranicznej polityki Niemiec podziała- 
ła ma gieldy jak strumień zimnej wody ij 3 
piaują w znaczńej mierze tc, że bamk nie: 
przedsięwziął dalszego obniżenia stopy proce 
w Niemczech, Także baak austro-węgi'erski 
nadzieje spekulantów giełdowych, gdyż 
stopy procentowej w Austrji o caly 
tylko o'a $, t. j na 5% od eskontu 
6% od lombardu. Okoliczności te tudzież rozsze: 
rzenie się strejku w rewirze węglowym i projekto- 
wane podwyłszecie cen węgla pruskiego już od 1 
utego br. wytworzyły niepomyślny nastrój giel 
dzie i niemal wszystkie walcry zatsknię © niższymi 
kursami. Tylko targ losów wyk od kilku dai 
dadzwyczajne ożywienie, gdyż publiczność lubi cbe- 
cnie swe drobne oszczędności lokować w losecb, 8 
skutkiem losowań jest ich reraz mniej w obiegu, 
nowych zań emisyj połyczek losowych mie bylo już 
od wielu lat. 


Wiedeń 22 stycznia kt 4 3 
£ k Zaki. krad. 
ikū 


13850, Ak i 
taw. lit a 14850, lit. b 144 


. R 14 r. — M 115 15, 
Ro 355-—, N. Tramwaje lit. a) , N. Tram: waj 
lit. b) 
E EEEE 0 0 


e | > 


nu 23 stycznia 1800 


riędny 


sczmTimzałam -= 


AA 


Koautriaa1rri 


4 


DZIENNIK POLSKI x dni. 23 stycznia 1900 : 


Doniesienia rozmaite 


pe 19/, centa od wyraza. 


ncja nanczycielska Hetmańska 6 po- 
leca 4 młode Paryżanki dyplomowane 


Cukiernia Józefa Lewickiego w Rze- 


szowie poszukuje ucznia na 
39 


nawałowych, poleca się względom sza- 
nuwnej publiczaości, Bliższa wiadomość 
pd literami B. D. plac Dominikański 
. 3 I. piętro drzwi Nr. 5 


mieko litr po 9 ct., 
Zamówienia przyjmnje z grzeczności Wna 
Łuczkiewiczowa, Kalecza l. 3. 45 


p nauczyciel, lat 28, dla brakn 
Kawaler, znajomości poszukuje na tj 


fpcpanowskiego 10. Dwa pokoje knchnia 
parter od 1 lutego. 46 


penay żonaty, lat 28, obznajomieny 
teoretycznie i praktycznie w prowa- 
dzenin lasowości, poszuknje posady. — 
Zgłoszenia zechce łaskawie przyjąć Ad- 
ministrucja „Dziennika Polskiego pod 


. J. Lwów. 42 

H îg elektryczne, oraz s łe prze- 
Oświetlenie nośną urządza Fabryka 
dyaumomaszyn J. Kolbnszewskiego 
w Bełzie po możliwie najniższych cenach, 
pewną ilośc maszyn ma zawsze na skła- 
dzie gotowych. Stacja kolej. i poczt. na 
miejscu. 


a 


Dokój kawalerski z wiktem lnb bez wi 
T ktn od 1 Intego Karmelicka 8 I. p. 


Choroby weneryczne, 


er a rze maclczne, wogóle 
eleśnych wypadkach 
oborób kobiecych loozy Dr. Frisch 

Każmierzowska 3, IL piętro. 1-2 


Li KAT: ; 1 1:80, ćwierć flaszki 1 zł, 
w Handid > Leonarda Soiectiego 


we Lwowie ul Batorego I. 3. 


List otwarty 


do p. Plato v. Reussnera. 


Można z najznpełniejszą  słasznością 
przyznać, że dobre strany i zalety innych 
wydawnictw zjednoczyły się w knrsie 
języka francuskiego przez Szanownego 
Pana ul żonym. 

Sam będąc przez lat przeszło trzy- 
dzieści nanczycielem języków starożytnych 
a obecnie emerytem,, z prawdziwą przy- 
jemnością spotkałem książkę tak wybor- 
nie opracowaną i niezmiernia ułatwia- 
JĄCĄ poznanie przedmiotn. 4 1-1 

Plotr Roatewski 
Pinczów 19 listopada 1899 r. 
Gubernia Kielecka Królestwo Polsk'e 
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Jan SIWIŃSKI zmemite is. 
Smalec hezwonny 345, 32 ct. 
Ba Leonarda Soleckiego 


w „Handln by! 
we Lwowie Batorego 2. — Na ER Tik 
111 


odsyła się odwrotnie. 


uttkkkkitkkkK 
WEF" Ogrodnik SR 


żonaty, 84 łat liczący, Wielkopolanin, 

obznajomiony w oranżerjach, cieplarniach 

w hodowli warzyw, w  prowadzesiu 

drzew i t d. szuka odpowiedniej posady 
od 15 lutego lub później. 

Adres W. K. ogrednik ni. Kraknsa | 23 

w Podgórzu. 82 1—8 
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Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1890. 


Dotad niezrównany !!! 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 
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Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowanin prawnie cchronionem 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. EEE 
Badany przez pierwsze medyczne powagi i po- 
lecany także dla dzieci z powedu łatwej strawneści, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmeonienie całego orga- 
ŚM ulzmu, szczególniej plersl | płuo, przybytek wagi 
5 olała, pelepszeale aeków, Jakoteż oczyszczenie krwi. 
W Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie fabry- 
Ę cznym we Wiedniu, Ill/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
$ w bardze wielu aptekach Austre-Węgier. 
We Lwewle u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunia 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 


ee St. Markiewicz, A. Hübnera kupców. 
| Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
wa Oa A: faustro-węgierską 
oe W. Maager, Wien, I3, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


ŚL mm aN 
RS: Wd SS 


najpiękniejsze konie i najgustowniejsze powozy 


1034 1—? zamawiać można u 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 


Pewne wialkie krajowe 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


rozporządzające bardzo konkurencyjną tacyfą i bardzo liberalne warunki 


poszukuje tęciego zastępcy dla Lwowa. 


Niefachowoom cdda się ewentnalnie do dyspozycji urzędnika To- 
warzystwa dla wprowadzenia | instrukcji, na koszt Towarzystwa. 

Wyczerpujące cferty pod: „Pewna egzystencja 1700% do admi- 
nistracji tego pi-ma 5009 1-2 
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Walne Zgromadzenie 


tzłonków Zakładu Kredytowego dla handlu i przenysiu 


w Podwołoczyskach 


odbędzie się w burze Towarzystwa w nledzie'ę dnia 28 stycznia b r. 
o godzinie 6-tej po polupniu. 


Porządek dzienny : 
Sprawozdanie z czynności za rok 1899, , „pł 
Przedlożenie rachunków, podział czystego zysku i udzielenia Dy- 
rekcji absolutorjium z czynności za rok 1893. 
Podwołoczyska 18 stycznia 1900 r. 79 1-1 
Za Radę nadzorczą owego Zakładu 


S. Weissnicht Ch. J. Zelagnik 


przewodniczący. 


sekretarz. 
i O00000000000009000 
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damskie i męskie wybór 
olbrzymi, ceny fab yczne! 


Górski i Szydłowski 


Lwów plac Mujacki |. B 
róg Hetmańsk ej. 


wyborna, świeża 
wszędzie do nabycia 


i HEA 
JULIUSZA GROSSRĘO 


W KRAKOWIE 
Rynek pałac Spiski. 


-t pół M niezrównanej dobroc 
65 Gl. kilo NAW aromatycznej, do na- 
bycia jedynie t 


pia irae al. Leonarda Soleckieg 


Lwów, Batorego 2. — 5-kilowe wvu- 
reczki franco wysyłam da wszystkich 
miejscowości 18 


przedp | popoł. | wiecz. | „"9€ 


De Lwowa prz”chedzą: | rano |przedp.| popeł. | wiecz.| noc Ze Lwowa odokodzą: | rano 10:50 
z Krakowa . . . „ 4600 | 900 | 1:30*| 6-10 | 955 | do Krakowa. . . . . .| 4'10) 8:46 | 265") 6:40 | 11257 
z Podwołoczysk (głów. dw.) 3-80 | 8'05 | 2:35*%| 5:40 | 10-26 | do Podwołoczysk z gł. dw. 6 15| 9:35 | 1:55* | 7:20 |11:10 

» naP czo) 8' 7:44 | 22%] 515 | 10:08 : z Podzamczaj 6-30 | 958 | 2-08* | 742 |11 32 

z; Tarnopola-Kopyczyniec . 2:35* 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85 11:10 
z Borek W.-Grzymałowa .| 8:30 2:36 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 | 155% 11:10 
z Jarosławia . . . . . 11:15 do Jarosławia . . . . . 5:25 10:46 
z Czerniowiec-Itzkan . 610 |11:55 | 1-50*| 6-20 |10'10 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 6:50) 9:45 | 2-45" | 6.26 {f re 
z Chodorowa-Podwysokieyo 11:56 6-20 |10'10 | do Chodorowa-Podwysok. .| 6:80 | 9-45 | 240% 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7-58 10:80 | do Stryja, Ławocz., Bndap.| 6-20 7:00 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (+)| 7557 1:40 10:30 | do Stryja, Chyr., Snchej_(t) 9'10t | 30% | 7:004 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:56 1:40 12'10 | do Stryja, Stanisławowa |. 9-10 7:00 
5 A kadif sca 555 da Ries. mig ORE" 1010 710 

Rawy Ruskiej i Sokala . 8:15 5-66 o Rawy ruskiej ! Sokala . 
sim . . . .. o 101 | ,7:58$| 9-916] do Janowa | 9-46 wiec. tt) 5-26 |12-50gt| 8:16 | 6-500 {594 
z Brznchowie . . . . .|6:60*| 8'15 15-66 do Brzuchowic 2'51 ° n. ś.| b'50*| 10710 | 3:26*| 7:10 
z Zimnej Wody 7'10 r. ° .| 600 | 900 |11-16 | ,6:10 | 955 | do Zimnej Wody 3:20 ° .| £10| 845 | 6:25 | 6:40 |1C 50 


e Pociągi pospieszne (Schneilzńge); 8 od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/5— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; jt od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 88 od 1/5—31,5 


i od 16/9—80/9; ° od 7/5 10/9. 


[Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'80 rane ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8:15 wieczór. 


Zew 


Raądskter ' 


U 


Kazimierz Ostaszowaki - Rarzóski 


Wlaściciele | wądawe?: Dr, Ki Ostaszawski - Barański, A. Milski | Sa 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Marjacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 
polecają : 

Keszulie męskie po 1.90, 2.25 do 3. 
5 : z kołnierzami i man- 

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 

Ko/nierze po 20, manszety po 35. 

Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 
i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 

Kamizelki de pelowanla z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 

Skarpetki | pończechy męskie weł- 
niane, nicianne i fildecossa od 20 ct. 
za parę. 

Haweloki I Bnndy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztnkę, 

Płaszoze gumowa i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę. 

Keoe anglelskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasole anglelekie i krajowego i wy- 
robn od 2 zł. za sztukę. 

Weda keleńska i perfnmerja franca- 
ska i angielska, 

Wyreby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1 zł po- 


wyjdzie im na zdrowie. 


cząwszy. 

Rękawiczx«l tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzanne. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czasne i żółte. 

Kalesze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapsiusze | cylindry Habiga i anglel- 
skie do pory roku co sezonn świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 


za sztukę. 2) 1—? 


Cenniki na żądanie franko. 


PAPIER WLINSI 


Przeszło 80 lat powodzenia świadczą 
o sknteczności tego silnego środka, zale- 
canego przez najznakomitszych le 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nię- 
żytu, zakatarzenia, zapaleula piersi | oier- 
pleń gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać aj Pk | 
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Ill. Ciągnienie 
już nleodwołalnie 


na każdem pnudełkn. 5 1—? 
W Paryżu ulica Sekwany 31. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew 
skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo- 
chni n p. Michnika. 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funole | ', funta 
(z przepisem gotowania). 


Szanowna Pawi gospodyni domu ! 

Niech Pani weżmie u swego kopca pakiet „Quśker Oats“ 
i sporządzi następującą zupę: „Do 7/, litra gotującej się osolonej 
wody proszę wsypać 12 deka „Quńker Oats" i dać się temu 
zagotować przez 10—15 minut, aż potrawa stężeje (podczas 
gotowania mięszać) i podaj pani tę zupę z zimnem mlekiem i 
trochę cukru miałkiego*. Dla całej rodziny pani, a zwłaszcza 
dla dzieci, będzie regularne użycie tej potrawy, jak i wszystkich 
z „Quńker Oats“ na śniadanie i kolację, blogosławieństwem i 


Ciągnienie już jutro! 


I główna wygrana 100.000 koroa wartości 


3 główne wygrane p £ZO.O©OGO kron wartści 


któro wszysizie po strąceniu 30*/, wypłacane są gotówką, przyjdą jeszeze w Ś ciągnieniach 


Wielkiej Loterji Dobroczynnej 


Na dochód stow. polklinicznego (szpitalu) do wylosowania, 
bez dopłaty jeszcze we wszys kich 5 ciągnieniach. 


TF 24. stycznia 1900. -Zq 


Losy tylko po IG” 1 koronie "TĘ 5 do nabycia w Biurze ioteryjnom I. Spielgasse 18, i do- 
mach bankowych: Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenhanm, Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 3). August 
Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien i Xantor wymiany Samnely & Landau, M. Jenasz, Gustaw Mau. 


E Banu i 
THEAMERICA 


itd it. d 


a każdy los gra 
su08 1-1 


BGOOECCGOCOCCOGOOOOOOCO©OODGOOOC©O©OC> L. 570/900. ` 
9 HANDEL HERBATY i KAWY Ogłoszenie konkursu. 
h FE D M U N D À R I E D L À W celu nadania pięciu posagów po (520) pięćset dwadzieścia 
Q koron z fnndacji Szezepana Zaremby Skrzyńskiego na wyposażerie 
we Lwowie, pilne Marjacki liczba 10. pięciu panien szlacheckich, ogłasza się niniejszem konkurs. 
8 poleca najiepsze gatunki Pogi te zostaną nadane w roku hietīoymagiogju wychodzącym 
w tym roku za mąż uczetwym pannom pochedzenia szlacheckiego 
0 WE” K A W Y Ei religji chrześcjańskiej, zrodzonym Fw prawił zmalżeństwie z ojca za 
o smaku Ozystyw | arewatysznym. legitymowanego szlachectwem polskiem w metryżach szlachty galicyj- 
"i kilo skiej. Ubogie sieroty będą mialy pierwszeń:two. 
Portorico . . | m = sk 9 Rozdawnictwo wykona Wydział krajowy na przedsta*ienie wła- 
> ea EF ę > ścicielki dóbr Łużna JWp. Oktawii z hr. Tarnowskich hr. Skrzyńskiej, 
a S i . . 14048 ewentualnie zaś także z pominięciem tego prawa prezenty. 
w „ gruboziarnista. LT CJ p Kandydatki winny wnieść podania swe do Wydziału krajowego 
» n»n perłowa . . u : l , = n najpóżalej de 31 maja b. r. i załączyć do nich metrykę chrztu, świa- 
Moce arabako Jej PA: 1.0, dectwo o stosunkach majątkowych, świadectwo moralności i dowody 


Uwaga: Kawa Mocca arabske sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
0 oddzielnie opalić. 16 
OOCEECEOECOCOOCOCOCOCO©OOOOGOOCOOGOCCO 


R OC OARGCÓ) 


ULICA PIEKARSKA 3. 


Wyborne 


PIWO PILZNEŃSKIE 


z browaru związkowego. 


Piwo Wojnickie 


z browaru Wgo Zygm. Jordana, 


do nabycła na szklanki, flaszki, syfony | beczki 
z odsławą do domów lub na dworzec kolejowy. 


Jeneralna Reprezentacja na Galicję 


Krzysztof Janowicz 
Telefon nr. 410. 


ATOJOWHWLAK TALOHM 


HOTEL METROPOLE 


34 1-21 


ULICA PIEKARSKA 8. 


Dra Fryderyka Lesgiela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost1- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raaie 
zyska dopiero prawie cudowny skntek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te jaż azzajutiz rano 
edpadają prawie niezaaczne łupieżo ze ekóry, która 
staje się przezto lśniące blałą | delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny ę SAT 
i nadaje młodocianą harwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłe benzeesewe, najłagodniejsze i najodpe- 
wiedniejsze mydła dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewie u Z. 
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czeralowcach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarmepela n Marciana 
Krzyżanowskiego; w Tarmowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas. 1500 1—7 


szlachectwa polskiego, a ewentualnie także dowody swego sieroctwa. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem 


We Lwowie, dnia 12 stycznia 1900. PM 


80 1-1 Grott. 


DOLCDDCODODOCODDOOOOCIOGOOOO ) JOCOODOOODOOCODOGOGDDC 
Założony w rokn 18553. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN - 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 
i poleca do ciągnienia 1 lutego 1900 


PROMES Y 
1 ństw. z rokn 1860 całe po 30 k ztuk 3 
ma 2" 4 roku 1 60 aaret > $ koron im 
Główna wygrana Koron 600.000 (względule 5 część). 


Wydawnictwa gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata reczna koron 3'40 
na prowincji koron 3 60. 


ODODODOGODOODOCOCOCODOOCOCOOOO IBOQQODOOCOOOOGOCO 


We środę daia 31 stycznia 1900 r. odbędzie się o godzinie 5 
po południu w biurze „Banku Zaliczkowege” we Lwowie (ul. Het- 
mańska |. 10) 


X. Zwyczajne ogólno Zgromadzgnio 


członków Banku Zallczkowego we Lwowie, 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką. 


Porządek dzienny : 

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1899. 

2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek na udzielenie 
Dyrekcji absolutorjum z czynności i rachunków za r. 1899. 

3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zy- 
sku za rok 1899 ($ 17 statutu). 

4. Zatwierdzenie wyboru trzech dyrektorów i trzech zastępców 
dyrektorów na przeciąg trzech lat (3 4 staiutu). 

b. Wybór 7 czionków Rady nadzorczej w miejsce występujących. 

6. Uzupelniający wybór jednego członka Rady nadzorczej na 2 lata. 

7. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1900 ($ 48 ust. i statutu). 

Lwów dnia 18 stycznia 1900 r. 


Rada nadzorcza Banku Zaliczkowėyo wo Lwowia, stewarzyczenia za- 
n rejestr. z egraalczeną poraka 
rezes: 


ekretarz : 
Dr. Tadeuss Skałkowski. Dr. Stanisław Starczewska. 


Zamknięcie rachunków za rok 1899 wyłożone jest do przejrze- 
nia dla członków w biurze Bankn, przy ulicy Hetmańskiej |. 10. 
Wstęp na Ogólne Zgromaizenie dozwolony jest tylko członkom, któ- 
rzy wpłacili na rachunek swego udziała przynajmnioj kwotę równa- 
jącą się największemu udziałowi t. j. 100 al. i to za okazaniem karty 
legity macyjnej. 

Uprawnieni do brania udziału na Zgromadzoniu, otrzymają kartę 
lezitymacyjną pocztą, ktoby zaś takowej nie otrzymał, raczy się zgło- 
sić do biura Banku. 81 1-1 


Z drukarni M Sehmitta | Se nad ziprądam St. Pietroewskiege. 
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